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Kto rano wstaie temu Pan Bóg daie.m n  T ) T» '  y -

a

_ mieszcząc ile możności czoło wypadków czasowych. 
2. Przedstawiać ie czytaiącym porzalnie i /><eźle.
3. Nie przybierać żadnej barwy pró> °czewistyrł łlll()s“ 

ków zdrowego rozsądku.

P R O R O / T W  o ,

Apostoł miłosierdzia i pokoiu. Kapłan davaój wiary cłrześciańskiej odłącza się od spo­
łeczeństwa iżby ie zwyciężył. Rozrzuca Jez różnicy mącrośc swą wszystkim ludziom, ani 
urodzeniu winien stopień który na i.yAóie zajmuie: Nit dotykaiąc ziemi, odpychaiąe ią
ze wzgardą, oi>arczaiąć n jiizęe przeklęstwy, wzbudza w,obie siłę zawsze nową. Osamo­
tniony od reszW JlUiZi } żołnierz świętego wojska które im iedynie służy za rodzinę, w yż­
szy nad ludzkość zwyeięztwami iakie odnosi nad sobą, /uyinięty w  czarną szatę lepiej od- 
biiaiąc^ jjiaije cz0}0 i mistyczny oczu iego zap ał, z mail: uciechom świata, zdaie się iż 

Vśzedi w posiadłość nowego życia i chce rządzie towarzjstwem na tejże samej zasadzie na 
której duch rządzi ciałem. Lecz nie mogąc ieszcze pochic tego materjalnego Tow arzy­
stwa, bez pośrednictwa surowej karności, uzbraia się.wniorun niebieski. Przez wyklina­
nia umacnia rządy miłosierdzia. Nie broczy iuż ołtarzy Vr w ią cielców , lecz w dani dla 
Boga chciwego skruchy i żalu, pobiera łz y , um artwiera, p opioły, ofiarę najdroższych 
skłonności, i w niewinnej nawet u ciesze, widzi kradzież uczynioną pokucie. Iakoz w ra­
dości nawet lego znac coś smętnego i przymuszonego. x Przez iego Hymny wesela prze- 
biia się ieszcze mdła m elancholja, iak barwa wnętrzom kościoła, do którego dzień się 
z utratą swych promieni przemyka. Z dala oznajmia sw< uroczystości świąteczne, iedno- 
todnemi akcenty, wspólneini tłumaczami radości i smutku. A gdy w  nagrodę długiego utra­
pień życia obiecuie mieszkanie wiecznej szczęśliwości, vystawia ie wiszące nad straszną 
przepaścią , gdzie płacz i zgrytanie potępieńców , świadizą nieubłaganą zemstę Najwyż­
szego. Posłannik Boga miłości, grozi bezustannie, Boga pokoiu ciągle walczy z towarzy­
stwem, Boga pokory, nagina do swych sandałów korony Królów: Boga praw dy, krętenn
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drogami garnie władzę której mu Cezar przeczy; Boga w szechw ładcy, przyszłego, wie­
cznego świata, panuie nad doczesn ym aby go n a lo c ie .  Skazany wreszcie na ciągłe s p r z e -  

c i w i e ń s t w o ,  dla dopełnienia zbawi eifhyćh prawideł, Religji wszakże niezupełnej, odbywa 
często w  samym sobie okropne wddl§, między tym  Bogiem którego iest tłómaczem, a Sza­

tanem którego łatwiej wykląć niz zwycięzyc.
I cóż obwinicież chęć naszą, zastąpienia Czcicieli Boga niewidom ego, Czcicielami Bo­

ga Ż yw ego , Ducha i ciała razem? Boga kochaiącego, przenikłego i wszechwładnego? Tak, 
iuż dawne Kapłaństwo na zawsze w opinji runęło. Historja przedstawia nam do dnia dzi­
siejszego długi szeręg walk i zwycięztw Przemysłu nad lego pognębieniami. Wszędzie 
p o p ę d  zdolności l u d z k i c h  był krępowany ciągiem przeciwieństwem zagorzalsiwa i fanatyzmu.

Zrzućm y te okow y, a iużci nidów kapłan dawno spróchniały, lecz nowy, żyw y, pro- 
mienieiący wiarą, nadzieią i miłoś ią, prowadzi Towarzystwo na łono tej Ery pokoju, sła­
w y i w o l n o ś c i — AŻ nadto wieipy Czytelnicy, że nas Egoizm własny osamotnia i pożera, 
pierwsi to sami skrycie wyznaierU  a iednak, W y  wszyscy którzyście się tak chlubnie za 
całość i szczęście Ojczyzny ppśńęcili, mogliżbyście o egoizm bydź oskarżeni ? Braknie 
- ą m , czuiecie to bardzo dobrze, Wyznania pokoiu, p racy, porządku i postępu. W  ów , 

wstydząc lubienia ebie oddacie sobie sprawiedliwość— Ośmielcież się spo- 
d z ie w a c ^  * pvwiaam  wam: chcieć uwiecznić teraźniejszość waszę iest to
proiektować Mot. -dnę.. .  Monar ćł.j roZpaczy. Boże miłości, Boże nadziei, Boże postępu: 
niech będzie pociiw am i^jpw oie swięU;m;e ^ Wy którzy się w każdej chwili otrząsacie z 
ciążącej wam teraźniejszością potdjpaiąc drugich, niespokoni, nieufni; potrzebuiecie: 
tak iest, potrzebuiecie, pocieśxaiąlęgo was Objawienia. Słodko spotykać serca, g łosy, rę­
c e , odpowiadaiące naszym: słodkit czuc ze si żyie życiem pospolitem, na łonie stowa­
rzyszenia gdzie wszyscy przez każ ego są kochał, gdzie każdy iest kochany przez wszy­
stkich. Godnem iest zaiste podoitć się całej tej przyszłości pokoleń, w których ludzie, 
w iedną połączeni rodzinę , wspóln mi usiłowaniami przyśpieszą postęp całej ludzkości w u- 
szczęsliwieniu moralnem umysłowitn i fizycznem klassy najliczrńt^zći i najuboższej.

i .  n z u T  A s a d  s z c z ę ś c i a  r o d u  l u d z k i e g o .

Dzisiejsza

Świat człow ieczeński, składa 
śeiach z ludu prostego, którego

ostawa świata człowieczeńskiego.

iię z Narodów : Narody w dziewięciu dziesiątych ezę-
i --o-» —  rywiofem jest pokoj. JTę iędrną i nieruchomą massę

wzburzaią lale namiętności zagnicŻłzonych w owej dziesiątej ucywilizowańszej części któ­
ra się R z ą d e m  nazwała. G d y b y  ^oba moralna Rząd, zupełnie od namiętności b y ła ’ swo­
bodną, złote, na ziemię w róciłyly czasy.

Prawa powinny rządzić nie ludzie. Sprawiedliwość nie może bydź matematyczną ie- 
dno polubowną. Żądza pokoiu zistaie przy właścicielach i włościanach to iest przy mas- 
sie, przyrządzonych. W szelkie zawichrzenia i wojny pochodzą z namiętności rządzących. 
Przemówmy łagodnie i zrozumiał* do interessu iednych iak drugich, skutek złym bydź 
nie może. J

Cechą Rządów Prawdy i Mącrości iest Jawność. Iawność rachunków, iawność działań, 
lawnosc nawet zamiarów dążącydi do dopięcia iedynego i ogólnego celu pospolitego 
szczęścia. Poki Rządzący nie dadzą sobie wytłómaczyc, że niema w Rządzie taiemnicy po­
ty będą ludźmi nie Królami. ‘ J V

Premim eruj?cy 5 E iem plarzy razem szósty otizym aig w dodatku.
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Niedziela 2 Stycznia i8 3 i.

H A S K O  D Z I E N N E  STsi* ma. tego zfego kŁotefuj. na. tJeGte iwe wyAiio
   — WOB T ' '----- - . .

E u o p e i z a c j a  P o l a k ó w .

ej nawzaiem jioznamy dowiedz 
Czytelniku żeś się urodził na- 

Aiem , potem Europejczykiem, pó- 
m nareszcie Warszawianinem lub 

i m rodakiem : iesteś więc punktem
ólącego punktem Polski, będącej punk- 

4i, niknącej znowu w nieskończoności 
.eni. lednakże wszystko się w Tobie kon­

ie, dusza Tw oia Niebo i ziemię poiąc 
ląc i wzruszyć zdolna, 

y postrzegasz w sobie Polaka, postrzegasz 
>że Sławiana, Tw ój Patryotyzm dalej nie się-

i. Ia uważam w Tobie Europejczyka, Oby­
watela Świata, Człowieka, w całej wzniosłości 
znaczenia tego wyrazu.

Do W a r s z a w i a n . Bracia brońmy wolności. 
Do P o l a k ó w . Polacy szłusznośe przy uci­

śnionych. Chcecie dawne Polski odzyskać'gra­
nice , R odacy, iuż ich nie ma. Myśmy sami 
granicą naszą.

Do NarotiÓw. N arody, plemiona iednego A- 
dama szczepu, czyliż odmienność ięzyków sta­
nowi dusz różnicę ?

D o i jOdzi. Śmiertelni, bliźni nasi, mamyż się 
na tym padole płaczu, do własnego przyczy­
niać nieszczęścia. Pokój z wami.

O W O C E  PR ZE M YSŁU  PRZEM YSKAW A I. 
Wedle historji Polskiej Adama Naruszewicza 

z rękopismu Biblioteki Puławskiej i lir. Sierakowskiego.

Smierc W andy przywróciła Lechitoin mnie- 
manę wolność albo raczej ponurzyła ten Na­

ród w domowe kłótnie i zamieszkali które po­
dług mniemania Dzieiopisów naszych, przez 
długie czasy pod dwunastą W oiewodami trwać 
musiały. Kadłubek opisuiąc stan nieszczęśli­
wy Polski naiechanej przez Alexandra W iel­
kiego, przy wodzi Kunsztmistrza Przemysława, 
którego iż on wielu z wojska Alexandrowego 
zdradą pokonał, oraz dla znaiomości fortelów 
i sztuk woiennych Leszkiem czyli Chytrkiem 
od Lisa nazwano. Powiada 011, że narobiwszy 
zbroi z kory młodocianej, drzewa, i podo­
bnych z tejże materji tarcz, kirysów, szyszaków, 
naprzód one żółcią i złotem nawiódł, potem 
pieńki i pale tą armaturą przyozdobił. Gdy 
się to drewniane rycerstwo pierwszemi słoń­
ca promieniami oświecać zaczęło, W ojsko A- 
lexandra rozumieiąc, iż Jud orężny w tej się 
do stoczenia z nim bitwy ukazywał stronie, 
w u ę td o  uszykowanego udało się nieprzyia* 
cielą. Tymczasem Polacy pozdejmowawszy i 
popaliwszy owe maskowe ubiory stanęli w le- 
sie na zasadzkach. Maeedonowie nie widząc 
więcej ybrnjnycb ludzi arozum ieiąć, że uie* 
przyiaciel uszedł z placu, gonili za nim aż do 
miejsca zdrady. Przemysław na nieb w p a d ł­
szy wszystkich wyścinał. Nie dosyć na tein , 
kazał swoim przywdziać nieprzyiacielski mun- 
deruneki w tej nowej stroiu reformie ciągnął 
ku obozowi Alexandra. Grecy w mniema­
niu że, ich K olledzy powracaią z tryumfem,nie 
mieli sję  na ostrożności i zostali powtórną Pol­
skiego! miecza ofiarą. Uszedł Alexander, Pola­
cy obóz mu zabrali, od którego czasu wolnymi 
zostawali od hołdu i poddaństwa.http://rcin.org.pl



Kromer późniejszy Dzieiopis Polski W ę­
grom i połączonym z niemi Morąweom klęskę 
tę przypisuie: kłamie Ikę za dalię t ĵ LeWk^N 
wygranej rok y5ó Fub 760 ChrźeściaństWtL 
Iest to niewielka między Kadłubkiem a Kro-' 
merem w łatach-Y^rzeczka-Ka^^ylj!mci cm w iduti/U
lat pochodząjąj f l j i j  t&d£ć aJ
by próżna I  Bez V za & e^ o g runtu powieść ¿a
od KadłuTilorwy^^
gorliw y Narodu Polskiego Ptmegiifyłta,xób-'

1 , , , • . 'S'rijriflvas 9kiH (pcbwrxi
oyen JNarodow dzieie ; swoiemu przypisywał? 
Scytowie, Sarmatowie, Słowianie byli u niego 
iednym z Polakami narodem , trzeba 
było ieszczef̂ z b ^ $ t p j q j , 
wnych Scytów  wybranęm jili\vajębneai/; dzie-y 
łem swój naród uwieńczyć. Znajęli«<pvsię - tu c 
powńeść w  dzieiach Dacji starożytnej-1 napisa­
nych przez Stefana Samosi. Przywodzi on z 
D yona, podobny postępek Decébala Króla 
Daków przeciw Rzymianom woiuiąęęgo. Bliz- 
kość Dacji od Podgórza mogła bydź powo­
dem, iż nasi Kronikarze, Leszkowi swemń ten 
woienny fortel na Macedonów czyli Węgrów', 
następców starożytnych Daków, przypisali.

Przemysław^ czyli Leszek isz y , zagłębiaiąc 
się z pochodnią Chronologji w ciemności owych 
czasów iest taż sama osoba co Samoa Frank 
oswobodziciel Slawian z niewoli Awarskiej.

W IADO M OŚCI PO LITYCZN E.
1. Miło nam przy Nowym Roku powitać Czy­

telników naszych nowera postanowieniem Rzą­
du, z dnia 3o b. ni. znoszącym dawne opła­
ty K onsum cyjne, miejsce których zastępują 
inne daleko mniej uciążliwe. Postanowienie 
to ogłoszono wczora w raz zdrugiem  uehyla- 
iącem opłatę Koiiityngonsu L.iworunivtąwego.

2. Mówią że P. Morawski daw niej, należący 
do Redakcji Orla Białego z powodów polity­
cznych bawiący we Francji pod przybranem 
nazwiskiem Szczanieckiego, a na odgłos nasze­
go powstania przybyły pozawczora do W ar­
szawy , zapewniał, iż gdy do Paryża nadeszła 
wiadomość o rewolucji Polskiej, lud z okrzy­
kiem radości otoczył Pałac zebranych na Ra­
dę Ministrów, imieniem których Generał Se- 
bastjam ośw iadczył, że iest zamiarem Rządu 
mimo przyiętego Systematu neutralności, do­
pomagać sprayyie Polskiej , iako wskizówce

Z r i ,,!:0,’lyCZnV a  Walnych połn- 
.V  o ’ p P A  j \ o t y c . ą  północy.

M M iUm O iey .  '» i i tW .- iw a T a ñ 8  
Ivorpusoyy Litewskich dowodź 

powod do zaciętej

G

rjáJz słyszano silną kanonadę.

1 ff zez Ro- 
Zaiewnia-,

— j  o* 1 /u • ; e ^rczk* byla-
pod Sokołki, na lekkę korzyść L>zena. Nie

i ć j  wypadek ‘mozény ząwsz€ 
rokowaepomyślny sprawię naszej \ utek.

5 . Paryzkie Pismo Cabinetdé le ck fe  i  chi i 
h. m; umieściło następną biografję-K\dam 
Czartoryski ui’odzil się 14 'Stycznia’ U70. le* 
synem Adama Kazimierza Xcia Czartoryskie 
go i w pi ostej linjipochodzi od Iagiellonów, \A 
Niążąt Litewskich tak długo panowa v^zvch 1 
Polsce. O dbył nauki wAnglji. Z powrotem cl 
kraiu w r  178(>, zostałiako Zastawnik wysłany! 
do Rossji z bratem swoim Xiążęciem Kon 
stahtym. W  Petersburgu zazwiązał ścisl 
przyiaźń z Alexandrem i oddalony z Dwori 
Rossyjskiego za Pawła igo, odwołanym zosla 
przez Aíéxandra igo  i mianowany Ministren 
Spraw W ewnętr. Xże Adam usunął się od in- 
teressów po pokoiu Tylżyckim i zaczął uźyT 
wać słodyczy potocznego życia. Człowieka na- 
dewszystko ukochał w Alexandrze i ze wszy­
stkich oznak honorowych ofiarowanych 11111 
przez Cesarza, przyjął iedynie Order Orla Bia­
łego. Gdy Napoleon zagroził Rossji wtargnię­
ciem, Xze udał się z Cesarzem do Sankt Pe­
tersburga i po upadku Armji Francuzkiej w pły­
nął dzielnie na przycienienie skutków" uiazy 
Monarszej ku Polakom. W r. 1814 tov\ai za­
szył wyprawie Lesarza Alexancli u. Muiiü« auy 
Kuratorem Wileńskiego Uniwersytetu, staną­
wszy w stronie uczniów oskarżonych o bun­
townicze spiski, został zastąpiony przez Pana 
Nowosiltzoif Oskarżenie Xcia pizez-tego osta- 
mego iest największą Adama pochwałą PaniNIo* 
wossilzoff obwinił Xięcia oto, iz przeszkadzał 
łączeniu się uczniów rossyjskich z polskimi. 
Xiąże wiódł dotąd życie bardzo prywatne. Iest 
właścicielem wielkiej i pięknej Biblioteki otwar­
tej dla wszystkich cło niej uczeszczaiącycli.

Prenumerata Miesięczna na Przem ysław a  przyjm uje  
się w Biórze lnform acyjnsm .

W D T ü K A K b I i! A K K V P O L S K I  K O O.http://rcin.org.pl



NE'1 3 —  Poniedziałek 3 Stycznia i 83 i .
#• * >u'<yr <rr r  K fo mimo Rewolucji szczerze popraeuie
£)<JvŜ O  (klbe) J ¿Jt> . <j’emUł słowem przyrzekam Se nie zbankiutaie.

 —   L .

STAN R Z E C ZY  W  ROSS».

Zanim kroki woicnnc przedsięw zięte  zostana w ypada w szelkich  używać 
sp o so b o w  do zagodzenia oburzonych u m ysłów  a tp przyrzekaiąc i w olność pod­
danym i p o w oln ość  Rządzącym. Przedstawim y rzocz potocznie do poiecia w szy­
stkich zastosowaną. Cesarz M ik o ła j ,  c z ło w ie k  M o d y ,  w  kadzidłach dw ora- 
ctw a w y c h o w a n y , m oże i bardzo może, dadź się p ow odow ać namiętności rzą ­
dzenia: dowodem tego wojna T u re ck a  w szczęta  o p ozor drobiazgowy. Kamera 
Cesarska z ło żo n a  z ludzi w  w ieku i dostoieńslwach powielkiej części ieszcze 
pochlebstwa nagrodach uledz może pop ędliw ej eiiergji trzydziestoletniej Dumy 
podżeganej wygodą przeieżdzania się z b a lów  na Bale w  W a r s z a w ie ,  Moskwie 
i Petersburgu. Lecz  zb ytk o w e gusta Cesarzowej nie mogą Rossyjskim nawet 
poddanym długo przypadać do smaku, W  E poce  w  której każdy poznaiąc pra­
w d z iw e  szczęście postrzega, żc to zależy  na swobodach tak stale narodowi 
polskiemu wyśmianych a rossyjskieimi milrężornch, nie długo ludzi uw od zić  
można iedwabiem dyplomatycznych frazesów. T rzy  są sposoby obcowania z 
Rossją. A lb o  na stopie woiennej, albo na stopię u le g ło ś c i , albo na stopie roz­
sądnej d w ó ch  ościennych sąsiadów równości.

Co do iszego wypadek niewiadomy. Co do 2go nie do życzenia. C o d o  3go 
dałby się otrzymać następna drogą.

A żeby  Rossja u w a ż a ła  Polskę za sobie równą potrzeba iżbyśmy byli,  albo 
równie iej silni, lub od niej zręczniejsi. R ów n ie  silni b iorąc stosunkowe lu­
dność P a ń s tw ,  nic icslcśmy. L ecz  iesteśmy potężniejsi moralnie wiadomo" zaś 
iż duch rządzi c ia łe m , i że namiętność najsztuczniej łu d z ą c a ,  namiętnością za­
wsze sic ukaże.

W ia d o m o  iż s i ły  Cesarza są poty ogromne póki się niezachwiana podległość 
G enerałów  w  nim iednym koncenlruie. A żeby te Ich ślepą podległość zamienić 
w  uległość  ro zsą d n ą , iakiej też i żaden P olak  zapewnie .się nie w zb ro n i,  w yp a­
da uiąć sobie zdania drugiego i trzeciego rzędu P r z y w ó d z c ó w ,  umiarkowa- 
nem przełożeniem korzyści iakic w  zachow aniu  się spokojnem dla nich samych na­
przód a dla pobratym ców ich później wynikną. Nie ubliża zaiste pow adze Na­
rodu mieć przez poszczególnych swych c z ło n k ó w , szczególne z ludźmi znaczą­
cymi stosunki, pamięlaiąc, zawsze na to, żc iuż nie Monarcha narzucać powinien opi­
nie lecz opinja Monarcfia centralnym punktem zbiegu chęci prywatnych ma po­
wodować.

http://rcin.org.pl



Polska zaw sze głośna z meztwa sw y ch  synów nie zaw sze sic l iczyła  do 
rzęd u  szczęśliw ych narodów.

D o  szczęścia^ trzeba pokoiu ; mądrego i łagodnego rzr 
K upiec  należy do klfi&yi i f  f  ■—

Zadu,

Nigdy w z ro st  lu d tto ścF # ł^ a s± ą p i.w  żad n ym ,kra iu , ieżeli obok niego p rze­
m ysł i  handel nie w zrosn ą. ’

Im więcej dusz w  chacie him róła'upi\YvYn^ iepićj, v.
Najdzielniejszą pobud ką czynności- ludzkich iest potrzeba utrzymania w ła ­

snego bytu.
Postać i d z i a ł ą ^ ^ f i a n W ¥  ’¿tóftPĄfiF  nM%hld^Ó''^iit.cłnattr;k!onlynenlal- 

nego za Napoleona z ja w iły  się* ¡W sposobie/ ‘Ł up ieżtw o  morskie

pierw szy pow^ód
Elby. "Wtedy zamiast prowadzenia to w a ró w  angielskich do Hamburga w y ła d o ­
w ano icw T o n n in g e n  przy ujścii Elbj , na tym w ięc  kroku św iat nie stracił; pomno­
ż yły  się tylko koszta przeładowywania. T e  zabiegi t r w a ły  lat kilka i wszystko 
szło  dosyć znośnie: dopiero po bitwie pod Iena zaczęto  w  całych  Niemcach 
wznaszać stosy na palenic tow aiiiw  Angielskich i F ran cu zi w  Hamburgu swoie 
komory celne zakładali.

Anglja w z ię ła  się na wybiegi. F rez  zaio^ie W y s p y  Duńskiej Helgoland , 
znalazła  sposobność ïitrzymvvvmia to Warów swoich w  blizkosci granic Niemie­
ckich  skąd na ło d ziach  i mał) 'h statkach w  ilości praw ie  do w iary  niepodo­
bnej, polaiemnie b y ły  w p ro w a zane. W k r ó t c e  polem u tw orzono wielki skład 
to w a ró w  Angielskich wr G o lh c ib u rg u ,  skąd prow adzon o znaczne handlowe in- 
teresssa do Kopenhagi , Iloslokji, W is m a n i  i innych p o rtó w  morza Bałtyckiego. 
Codziennie krocie w o z ó w  z to \y a ram i przyBywmło do Oldenburga i stamtąd w y ­

lecz Lo znaj- 
io a tern mniej 
i .  usianowiema.

szlachetniejszcmi kierowani pobudkami dopomagali uciśnionym.
W  tymże czasie koniiskowali Fran cuzi w szystko gdzie tylko co można było, 

sprzedaw ali także świadectw a na to, że pewnie tow ary  z pew nych okolic pocho­
dzą (Certificats d’origine). Sam nawet Hieronim Bonaparte kaza ł  bronić to w a ­
ry  przeciw  Celnikom francuzkim, którzy ch ciw i  łu p u  aż za granicę zagony s w o ­
ie czynili.

p r  , c , .
częstokroć ze znaczna icszcze korzyścią zbywane byw ały .

T akie  to osobliwsze drogi to ro w ał  sobie handel. Skoro w i e  dnem przejściu 
znajdow ał iakie przeszkody zaraz inne wynajdywał. ____________________

W D R U  K A R  N I B A N K U  P O L S K I E G O .
http://rcin.org.pl



NER 4 —  W torek 4 Stycznia i 83i .

HASŁO DZIENNE Mii, leli 
■   —

W  c h w ili  w  której działać wypada przedstawiamy R ządow i potrzebę raia- 
m ii  naciiinnrph Rnniv<7nntnhi<iiiii Pnl*ki za granica.nowania następnych osób Reprezentantami Pol
i .  Leona Xiecia Sapiehy Koininissarzem I
2. Konstantego Hrabię Zamojskiego Konin issarzem Pełnom ocnym  w A n glj i .

ełnornocnym w e Francji.

etnomocnym w  Austrji. 
arzcrn Pełnomocnym  w P ru s ie c h .  
i teraz w  P a r y ż u , C z ło w ie k  roz-  
Dworska, przez Cesarza i Cesa- 
mąz iak a n io ł  pięknej P o lk i ,

3 . P io tra  M ichałow skiego Kommissarzem
4 . E d w ard a  Barona R astaw ieckiego Kommis
P ie r w s z y ,  w e F rancji  w ychow any, będący

s ąd n y . u p rze jm y, znaiący św iat i  Dyplomatykę 
rzo w ę Ross j i p ow ażany, maiętny, przystojny,
rozsądnie oszczęd n y , przystępny i w yrozum iały  ufności Rządu nie zawiedzie;..

Konstanty Hr Zamojski w ychow any w  Genlwie iE d ym b u rg u : Ordynat. Ż o­
naty i poważany, PatryOta g o rliw y:  w  obejściu zimny, taki właśnie iakiego w  
Anglji potrzeba. Gdyby takowej missji przybić się w zb ra n ia ł  w ypadałoby  u- 
prosić na nią Eustachego Xięcia Sapiehę z Litwy, dawniej z Angielką żonatego.

3 . P io tr  M ich ało w ski Naczelnik Górnictwa kraiow ego w ych ow an y w  G et- 
tyndze ieden z najczynniejszych i najszacowniejszych urzędników  Xcia Ministra 
Skarbu, m ogły się z korzyścią kraiu udadź do Wiednia celem przełożenia R z ą ­
dow i Austryackiemu p raw d ziw ego  stanu rzeepy naszych. S zw agier  J W .  Hr. 
O strow skiego doskonale posiada ięzyki NiemieMi, Fran cuzki i Angielski: z po­
żytkiem m ó głb y  Mu towarzyszyć Tytus Hr. Potocki. Gdyby się M ich ałow ski w zb ra ­
niał, mozeby się poselstwa tego podjął. Roman Xze Sangiiszko.

4 . E d w ard  B aron  Rastawiccki. Maiętny, Polerow ny, lubiący n au ki, umy­
s łu  stałego, posiadaiący ięzyki, b y łb y  na śwoiem miejscu przy dworze Pruskim- 
m ó głb y  przy  nim poiechać Ianusz Hr. R ostw orow ski.

Nie możemy ani powinniśmy w ysyłać  P o s łó w  zwyczajnych, nadzwyczajnych 
lub M inistrów pełnomocnych. Pompatyczne nazwiska do niczego nie służą. 
R ząd ieszcze nieuznany skromnie z Potentatami postępować powinien. Missje 
nie w ysyłaią  się dla parady lecz dla potrzeby. Kommissarz nie iest o b ow iąza­
ny do wystaw, ‘ ani do Etykiety. I  lepiej ażeby dobry ton i w zniosłe  uczucia, 
zdradziły  w  nich Ambassadorów, iak zeby z pod wykwintnego Dyplomatyki P łaszcza 
nie dowarzonc g ło w y  interessami Polski zawiadywały.

W IADOM OŚCI PO LITYCN E.

6. W ia d o m o ść  pozawczorajsza Nro 3 iest fałszywą. W y r o k  zosta ł  wydany- 
P. Poliniak skazany na deportacje P P .  Peironnct i Martignac na w ieczne w ie z ie ­
nie; 80 tysięcy gwardji Narodowej b iw a k o w a ło  przez 3 nocy w śró d  P a r y ż a , k t ó ,  
ry  coś w  tern do W a r s z a w y  podobny.http://rcin.org.pl



C Z Ę Ś C  L I T E R A C K A
UCZEŃ Z GETTYNG1.

Ś w ięty  A n to n i  Panowie Djubłowie, 
Dajcie pokój głowie;

Djctbly  Nie^,.potaiicmecie,
I  śp iew a ć  b ęd z iec ie ,
I  ś m ie ch e m  l e g n ie c i e .

P o k u sy  S . A n to n ie g o .

Nic t y t o  miedzy ośmiąset uczniami U uiw ersytetu  w  Gcttyndzc m łodzieńca 
tak zgrabnego toku ani tak uprzejmej postaw y iak Fryderyk W cis la d t .  M ógł 
mieć lat 25 . Blond iego w ło s ó w ,  kibić k s z ta łt n a , niezachwiany humor w e so ­
ło ś c i  uczyniły  w k ró tc e  Fryderyka rów nie  gospodyni iego drogim iak dębow y 
kantor iej sklepu, maiestat działań godnej korzenniczki. ' A lbow iem  Pani Mann­
heim  trzym ała na rogu ulicy Uniwersyteckiej sklep korzenny, a kupujących nie 
b r a k ło  dzięki grzeczności wybornej kobiety i kształtności iej córki  Parmy Mał­
gorzaty,

F ryd eryk zaledwie od dwóch miesięcy zajm ował, u korzenniczki izbę 
na drugieni p iętrze,  i iuz Parna M ałgorzata  oczekiw ała  niecierpliw ie  godzin 
p o w ro tu  iego z lekcji a tysiąc zn ajdow ała  p o w o d ó w  do wyglądania, go przez 
okno. Z swoiej strony uczeń, zrmiast zadaw aniasic  zkollegam i co prędzej po od­
bytych naukach w r a c a ł  do do mil.

P o  lekcji filozofji abstrakcyjnej trzeba spoczynku i ro zerw an ia ,  do których 
zapytaj w szystkich  lud zi,  niczego zdolniejszego niema nad u czc iw ą  i poulałą  ga- 
danke z m iłą  gospodynią.

\ Y id z a c  to P an i Mannheim rad o w ała  się wnetrznie i pociera ła  sobie dwie 
pulchne garstki. Gdyż Fryderyk b y ł  s ierota , patiem sw ego maiątku w ynoszącc-
go 4o,ooo Z łp .  Posag Małgorża 
szczęśliw sze i najmaiętniejsże' w  
P an  "Fryderyk przy  takiej naućc 
ktoratu. Oli gdyby sie to  stałf

y d o ch o d ził  p o ło w y  tej kwoty i można by naj- 
mieście s ta d ło  taką kw o tą  utrzymać. Z resztą 
nie m ógł z czasem uchybić katedry albo i R c-  
,sprzedałaby w ó w c z a s  sklep i zam ieszkałaby u

R ek to ra ,  z ięcia , i kiedy by z iii i i z Córką po Gcttyndzc spacerowała, nie było 
b y  w  mieście osoby nic zdejmuńcej z respektem czapki przed JVY Rektorem i ie­
go  T eśc ia .  • ■*:yyl7f its  ■ j > . m .... ;,■* .

W i ę c  Pani Mannheim nie plątała m iłostek Fryderyka i Panny M ałgorzaty

a iąkićjby trudno znaleśclź indziej, 
młodej o soby  bez wielkiego "posagu a w  w ieku  zamąż pójścia. Na przykład  kie­
dy w idziała  w  F ryd eryku  i Córce niepohamowaną ochotę prawienia sobie tych 
c z u ły c h  drobnostek pómruklwańych p ra w ic ,  które obecność trzeciego czynią lak 
nieznośną, Pani Mannheim in|ała zawsze coś do układania w  sklepie a to długo 
bardzo d ługo aż do rozpaczy m łodych polubieńców . Polem przypominała sobie 
niewiem iuż iakic Gospodarskie zatrudnienie, które ią  sprow adzało  do kuchni: 
odchodziła  w ię c ,  na w ielką pociechę k o c h a n k ó w , których w z b i ła  uciechy 
dwóma wiclkiemi przyprawami, przymuszeniem się, i oczekiwaniem.

Pew nego ranka, po najniespokojniejszćj nocy, Fryderyk w s t a ł  nagle iakby 
desperat. U b r a ł  się w ystroił,  ogolił,  o c z y ś c i ł  i tylko małe pióreezko b iałe  na 
p rzekor  m iotełce osiadło mu na lewym rękaw ie ciemnego surduta: z w ilży ł  w  li­
stach dwa pierw sze palce prawej ręki a szczypnąwszy sukno, pióreezko szczęśli­
w ie  w yd obył.  (dalszy ciąg nastąpił)

K anto ry  Przem ysław a s'i w s k ł a d a c h  K u n k l a  i ( j a l ę z o w s ie ty o . —  Wl)KL)K.AI{frU UĄiNKLI lJ ULSjy lfc( jO ._http://rcin.org.pl
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Dnia 5 Stycznia i 83 i . we Środę.
' Æ ZBLI/.AIA SIĘ SA DY BOZE.

Do Wielmożnych Redaktorów Pism  Perjody- 
cznycli.

, Kolledzy! Nadeszła ćhwila ustanowienia K ró ­
lestwa Prawdy i Modrości « W y zatem którzy 
iesteście organem opinji ludzkich usuńcie się 
z pod wpływu poziomych namiętności a wyrzekł­
szy się ich na wieki, postępujcie stale i nie­
wzruszenie w drodze pospolitego uszczęśliwie­
nia.

A  Messieurs les Rédacteurs des Journaux.

Messieurs. Le moment d’établir le règne de 
la Sagesse et de la Vérité est arrivé. Vous 
donc qui êtes les organes de l ’opinion publi­
que , abjurez l’ influence des passions, et mar­
chez fermement dans la voie du bonheur u- 
niversel.

An die Herren Herausgegeber der perio­
dischen Schriften.

Brüder. Schon hat die Stunde geschlagen 
das Reich der W ahrheit und der Klugheit 
herzustellen. Ihr also die Ihr die Werkzeuge 
der Menschen Meinungen seyd, entfernt Euch 
v-on JeiiVchändHchen Leidenschaften, und habt 
Ihr euch auf immer davon entzogen , so schrei­
tet fest und unersebittert auf dem W ege des 
allgemeinen Glück - Werdensweiter.

To the Compilers o f  the Niew's Papers.

Colleagues. The time is come to establisch 
the Kingdom of Truth and Wisdom. You then 
which are the instrument of the publick opi­
nion , throw off all influency of earthly pas­
sions for ever and walk firmly in the road of 
general felicyty.

;dalielam Zurnalow pierjodiczeskich.

Udarilo wremia wozrosta Korolestwa Is tiny 
i Mndrosti: W y, sliedowatielno, poczitaiemy 
dieiatielnym orhanom mnienji czelawieczeskicli, 
udajitieś wliianju biezczestnych strastiej, arazli- 
czyy/szyś s nimi na wsiehda, postupajtie sotli- 
cznjm muiestwom, po puti wzyskannaho Mi-  
roni szczastja.

Dnia 4 Stycznia 1821, zaszło na sessjiw D y- 
rekjcji Generalnej Poczt pytanie względem za­
sady do przyięcia w ustanawianiu opłat pocz­
towych od pism perjodycznych. Od w agi nie­
podobna gdyż pisma wilgotne ważą więcej , 
suche mniej. Od ceny nie można gdyż pisma 
z iycinami więcej kosztuią a Poczcie zadaią 
mniej pracy, gdy pisma codzienne acz mniej­
szej ceny bardziej Dyrekcję utrudzaią: A prze­
to od formatu.

Factum; W edle zasad przez ostatnie prawo 
ustanowionych, Poczta za rozsyłkę i kontrolę 
zajdera połowę prenumeraty Pism perjodycz­
nych. Czyliż się godzi za t.e dwie tali łatwe 
czynności, podobny, ze strony W ładzy przyia- 
znej oświacie, narzucać Podatek? Nie idzie nam 
oto, iak D yrekcja, czyli od formatu czyli od 
liczby liter opłaty rachować zechce, lecz oto 
ażeby brała m niej: to iest ażeby najwyższa 
oplata pocztowa, czwartej części wartości pi­
sma perjodycznego nie przenosiła. Iest to spra­
wa wszystkich stronników oświecenia. — Mamy 
honor upraszać najusilniej Prześwietną Dyre­
kcję ażeby raczyła nowe umiarkowańsze opla-http://rcin.org.pl
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t } niezwłocznie ustanowić z uwagi, źe redakcje 
Dzienników których dziś iest niemało, na o- 
słabieniu interessu czytelników prowincji i dla

zw łoki w układach z Poczty znacznie tracą. 
W  imieniu wszystkich Pism.

P r z e m y s ł a w .

C Z Ę Ś Ć  L I T E R A C K A .
■ t

u c z e ń  z  g e t t y n c i  {Ciąg dalszy.)

Kiedy się za jm o w a ł temi na pozor błahe mi sprawam i w idać iednak b y ło  
ze nim ważne m iota ły  w zruszenia M uszkuły tw arzy  icgo dośw iadczały  tego 
konwulsyjnego drgania iakie się c k u ć  daie szczególniej w  organach mniej sw o ­
bodnej transpiracji. Niewiem iaka m gława bladość,mieniła cerę iego,zwykle rumiana.

S z ło  mu b ow iem  o ten wypadek życia który F ilozof pewien F ran cu zki 
n a z w a ł  najśmieszniejszym Ze wszystkich rzeczy poważnych. Z o sta w ał  w  tej 
nic do wyrażenia niespokojńości, która ściska piersi ilekroć ważne iakie czy­
nimy przedsięwzięcie.

P ró żn o  sobie w y licz a ł  częste o ł  nieiakiego czasu zaprosiny P an i Mannheim, 
dowody przyiaźni które od niej co godzina odbierał; niczem  wzruszenia opa­
n ow ać nie m ó g ł  i chociaż odmowa nie zdała  mu się praw do podobną, taieinne 
przerażenie w  b re w  wszystkim rozumowaniom odbierało  mu odwagę."

Icdnakże byt który  oliaruie zimie lubo nie świetny będzie szczęśliwy. l e ­
żeli niema b o g a c tw ,  posiada z ło tę  mierność tak przez Horacego sław iona. M ał­
gorzata iest do b ra ,  zachw ycającego oblicza i może bydź uważaną za niezłą  par- 
tję nie wiele bow iem  w  Gottyndzej znajdować się może posągów  od 20,000 
Z ł .  L ecz  naw et i najwyższe roszcząc pretensje czyliż by Panna mogła w y ­
glądać lepszego? Nie zanicchaią, to iwie dobrze, przytoczyć m uf że wedle w sze l­
kiego podobieństw a, powinna w z ią ś i  spadek po starej ciotce, ale to są nadzieie 
budowane na zgonie mogącym ieszjcze i za lat 10 nastąpić, prócz  niebezpie­
czeństwa zapisu komu innemu.

Oh tak, gdyby n ieb ył  od niej otrzymał trw o ż liw e g o  a zarazem tak czu łe­
go w yzn ania, gdyby s ło d ycz  anielska tej czaruiącej istoty niezapewniała mu 
spokojnego i urocznego bytu; nie opw ażyfby się na zadania które ma iejprze- 
łożyć;lecz teraz przynajmniej poann przeszkody, będzie ie m ógł przełamać. O h t£unYŚl_ 
w yborna.

T e g o ż  momentu Fryderyk pobiegł do pokoiku Małgorzaty dla w ytłó m a- 
czenia iej sw ych  zamiarów.

Gdy m ia ł  pukać do drzw i tego skromnego u ch ro n k ą, za jrza ł  przez szyby 
p o d w o ió w .  Potępienie...M ałgorzata  w  objęciach slarcgoZyda Garbusia od kilku 
dni do Geltyngi przybyłego. C h c ia ł  drzw i w ysadzić  i rzucić się na niegodziwca 
lecz czarodziejska siła  otrętw iła  mu c z ło n k i ;  usta nie wy°dały dźwięku i 
niewidzialną rękąuiety, u c z u ł  się chyżo niesionym i na sw e  łó ż k o  rzuconym.  ̂ p .

Tam  go rzk o  z a cz ą ł  p ła ka ć  albowiem  zrozum iał że G arbus b y ł  czarow ni-  
kiem a M ałgorzata niewinną zaklęć ło tra  ofiarą. d. c. n.

Kantory Przemysława są u jP.N .G lucksbergai Xięgarni,Stereotypowej.
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